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franeya zgodzi się na moratoryura Aa Niemiec? 
W aszyngŁ postulaty Ameryki.

Francya zgodzi się na moratoryum dra Niemiec?
Berlin, 1 grudni*. 

(JPAT.) Według irrfonmacyi ze źródeł miaro
dajnych, Fiancya zgodziłaby się na dwu- lub 
trzyletnie nroratoryum wypłat niemieckich, je

dnakże pod warunkiem, aby mocarstwo proponu
jące rouiatoryam, a więc Armia., objęła gwaran- 
cyę wypłaty.

Postulaty Ameryki na konferencja Waszyngtońskiej.
Odroczenie je j pociągnąłoby poważne kortsekweneye.

Wobec projektu ustaw 
„wyjątkowych".

CKorespondency a własna „G azety  W iecz.").

W arszawa, 29. listopada. 
(X )  Na kilka la t . przed wojną św iatow ą 

zaszedł na jednym z m iędzynarodowych kon
gresów  socyalistycznych następujący epizod: 

Oto przyw ódca  socyalistów belgijskich 
Vandervelde w yg łos ił płomienną m owę prze
c iw  niemieckiej partyi socyalistycznej, za
rzucając jej, Dż jest w  istocie swej partyą 
„rządow ą", iż godzi się z porządkiem, panu
jącym  w  Niemczech, iż niezbyt silnie reaguje 
przeciw  „Po lize istaatow i".

W ted y  wstał sędziw y przyw ódca niemie
ckich socyalistów  August Bebel i pow iedział: 

—  G dyby mi, gd y  się budzę rano, pow ie
dziano, że niema całego szeregu organów 
i służb publicznych, do których od w ieków  
przyw ykliśm y, niebym sobie z tego nie robił, 
jeno spokojnie poszedł na ulicę; ale gdyby 
mię zbudzono i pow iedziano: niema policyi na 
ulicach miasta, doprawdy bałbym się wstać z 
łó żk a . . .

Epizod ten i odpowiedź ta przypomina 
się obecnie, gd y  m ow a o dyskusyj publicznej, 
w yw ołanej u nas wniesieniem przez rząd 
dwóch projektów, mających ukrócić rozkła
dow ą działalność agitacyi komunistycznej, 
projektów ustawy prewencyjnej przeciw  na
dużywaniu vi clności słow a do antypaństwo
w ych  działań, ustawy, ochrzczonej mianem 
„po licy jnej" czy  „w y ją tk ow e j".

D w a ministerstwa, spraw w ew nęti znych 
I sprawiedliwości, wniosły przed forum Sej
mu odpowiednie ustawy. T reść łch jest znaną 
J nie nad nią chcielibyśmy się zastanowić. I- 
dzie o praktyczną ich zastosowałność, o spo
soby wcielenia ustaw tych w  życie Więc trze 
ba sobie w przód zadać zasadnicze pytanie: 

(Ciąg dalszy na str. 2-gfei-)’

SZKŁO OKEENNE
dachowe. lustrzane, kit szklarski, poleca po 

cenach fabrycznych 2283
JDOŁP EWiL ŁifiMa Ukta

Paryż, 1. grudnia.
(P A T ) tWtBK. W edług „Petit Journal" —  

rząd angielski jest przekonania, że  wszelkie 
odroczenia konferencyi waszyngtońskie!, w y 
wołane przez przedw czesny w yjazd  delega
tów , mogłoby pociągnąć za sobą poważne 
konsekweneye. Ameryka będzie się domagała 
przedewszystkiem  załatwienia spraw:

Zacięte walki nad Dmęprem.
Lw ów , J. grudnia.

Z Mielnicy donoszą do „Rłdnego Kraju", iż 
ubiegłej niedziel przytyło na posterunek, żan- 
darmeryi do Nowosiółki w  pow. Borszczowskim 
kilku uzbrojonycłi żoŁuerzy bolszewickich., którzy 
uciekł z armii Kotowskiego. Przyczyną dezercyi 
jest beznadziejny stan wojsk bolszewickich na 
Ukrainie i głód. Żołn'erze przepowiadają, iż z te
go powocb wkrótce cała armia. w ten sposób roz
leci s!ę.

Z rumuńskich źródeł donoszą, że oddziały le
wego Skrzydła rrupy atamana Hołofao-łlnłmkt, 
które niedawno i oniosły kluskę w  walkach z  kon
nicą Kotowskiego —  zostały w  ostatnich dniach 
wzmocnione konnicą i atyleryską brygadą. W  je
dnej wblce udało się wsponnuamenu oddziałowi 
rozbić bobzewidką łroiraioc, poczem zająć składy 
amunicy jne. Uzyskana zdobycz dopomogła do 
utworzenia nowego oddr;ałn konnicy

Z  lewohrzeża wiadomości brak. Wiadomo je
dynce. H rejony MarJopoJa, Jekaterynoslawszczy- 
zny i Charkowszczyzny objęte falą powstania. 
Oddziały opernjące w  tych rejonach nawiązały 
kontakt z Antonowem. W  Charkowie panuje nie- 
cpokój. W  rejonie Dniepru toczą się zacięte wał
k i Przegrupowanie wojsk Dtkbeimego me ud?Io 
kię, albowiem na Kubaniu wybuchło ponownie po 
wstanie. Do Mosklewsz.czyzny przerzucają bol
szewicy koauy korpus Prynmka.

1) zawarcia układu w  sprawie zawiesze
nia zbrojeń morskich;

2) rozwiązana przymierza angielsko-ja
pońskiego;

3) zobowiązania się Japonii do opuszcze
nia Szantungu;

4) takiego samego zobowiązania w  spra
w ie Mandżuryi

..Ukrainiec" oma winiąc sytnacyę na Ukrainie, 
pisze, iż wszystkie plany Naczelnego, dowództwa 
powstańczego zostały wykonane. Jeżeli powsta
nie w  dalszym ciągu posuwać się będzie w  do- 
tychczasowem tempie, całe prawobrzeże zosta
nie wkrótce uwolnione od bolszewików.

Z  N IE O F IC YA LN E J  G IEŁD Y PR Z E D P O Łr
Lwów, 1. grudnia.

Tendencyo spokojna, obrót ąłaby; jak już 
wspominaliśmy, posindacze obcych walut nie
chętnie je sprzedają.

Doi er; amerykańskie 3580— 3600, jedynki
i dwójki 3430—3500, do!nrv kenadyjakie 3000—• 
3050, 1-kt i dwójki 2900 —  2950, marki nie
mieckie 14’00— 14*25, setki 13 00— 13*20 drobna 
12 50— 12*60, leje 23*00— 23*50, drobne 21*00— 
21 *50, czeskie korony 40*00— 41 ”00, drobne 38*00 
do 38*50, awstryackfe tysiączk! 1450— 1509, setki 
140*00— 145-00, 50-korcnówid 50*00 — 55*00,
20-koronówki 14*00 — 15‘00, 1C-koron. 14*00 —  
15*00, 1 -ki i 2-ki 1*30—  1*35 ruble 5-setld 1*90 
2*40, setki 2*00— 5*50, 25-rablówki 1*70— 1*80, 
10-riihI. 1*50— 1*60, reszta drobnych od 0*90— 
1*30, dumskte tysiączki 30*00— 40*00, tumskie 
250 rb. 20*00— 30 00. karbowańce 2*50— 3*00, 
hrywny 6*00—9*00 franki frauc. 230— 240, 
funty ezterl. 13500— 14000, franki szwajcarskie 
500— 550.

Złote  i srebro bez zmieni



czy w  czasach pokojowych, w  państwie de- 
uioki atycznem, można ustawowo stwarzać 
przepisy w yją tkow e? Dalej: czy  są wszelkie 
dane. że iniencye ustawodawców nie zostaną 
wypaczone w  wcieleniu tych ustaw w  życie, 
w praktyce codziennej? W reszc ie : czy  można 
niejako „anticipando“  ustawą zapobiegać 
przestępstwu, które dopiero ma zaistnieć, któ- 
ąe nie jest zgóry  ściśle określone, którego isto
ta rnoże uledz przemianom?

Są to pytania, nad któremi ustawodawca 
nie może przejść do. porządku. W  praktyce 
bowiem 'życiow ej w iem y, iż wszelkie ustawy 
„w y ją tk ow e" mają to do siebie, że przez swą 
giętkość mogą znaleźć zastosowalność wprost 
nieprzewidzianą przez ustaw odaw cę. . .  Kto 
może zaręczyć, iż  pojęcie „przestępstwa poli
tycznego" nie zostanie opacznie pojmowane 
przez niższe organy w ykonawcze, nie starte 
się źródiem  sam owoli?

Zw łaszcza my, którzyśm y prze? 12n lat 
znosili przymus ustaw w yjątkow ych , wiemy, 
jak się to w praktyce przedstawia . . .  Najgor
sze wspomnienia z wieku porozbiorowego 
mamy właśnie w  tej dziedzinie. Lada stupajk*. 
iada agent - prowokator, lada donos, lada „po
myłka" —  a egzysteneye ludzkie by ły  na 
szwank narażane, życ ie  rodzinne rozbijane, 
życ ie towarzj^skie paraliżowane.

Możnaby na to pow iedzieć: tak czynili 
—  zaborcy, a m y mamy w ładze własne, ma
m y polskiego milieyanta. polskiego żandarma, 
polskiego sędziego śledczego.

N iew ą+pliw ie! Naw rót do m asowego tę
pienia swobód obywatelskich, do zamęczania 
dusz, paraliżowania najszlachetniejszych pory
wów  —  jest uniemożliwiony. Lecz pozostaje 
furtka —  do samowoli.

A takich furtek szczera demokracya nie 
<na 1 nie znosi!

*

Tak teorya, tak zasada.
A jednak musimy usypać groblę przed za

lewem  rozkładczych elem entów ! A  przecież 
musimy przeszkodzić zarazie anarchistycznej, 
by nie zatruła nam organizmu państwowego, 
nie uprawiała duszolapstwa, nie rozluźniała 
spoistości aparatu, który z takim mozołem 
1 wśród takich ofiar skleciliśmy.

Minister spraw wewnętrznych p. Duba- 
r'>v.MC2 nic jest „wstecznik iem " i nie
pruski „Po lize istaat" przyśw ieca mu jako ide- 
hi. A jednak wnosi projekt ustawy w yjątko
w ej! Wnosi go zresztą i nasze ministerstwa
■mi mm  mim ■ i ■mim mm mu i— i i u iwiimi iw n iiiiniimi im i um mi i
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JERZY BANDRO W SK L

L I N T A N G .
PO W IE Ś Ć ,

(Dokończenie.)

Ramian itmiłkł i przez dłuższy czas sied-ział 
bez słowa, zamyślony, prawie przygnębiony. W  
Tece swej czuł drobną, ciepłą rączkę śpiącego 
dziecka. I ta rączka zaciskała stfę czasem, minio
wali chwytając go za palce i w  tajemniczy, roz- 
toszny spocób wstrząsając rytmem swej krwi ca 
Jem jego jestestwem.

Podała mu odrobinę wina w  srebrnym kubku.
W ypił spragniony, z gardłem wyschłem od 

jTcruszenia, a potem rzekł:
—  Jest to wprost straszne. Widzę, że będę 

mus ał odejść sam...
—  Spojrzała na niego zdziwiona.
—  Dlaczego? Szczęście masz u swych nóg 1 

Chcesz odejść? Boisz się szczęścia? Nie śmiesz 
mu w  twarz spojrzeć —  Mata-ari?! Ja nigdy erę 
Kte zatrzymywałam, nie chciałam wiązać skrzy
deł twojej duszy, ale czy sądzisz, że Ali pozwo
li ci odejść, że cię puści?

Ramian poruszył przecząco głuwą.
Lin tang i Ja tu aiigdy jeszcze tiię

sprawiedliwości, uważając tc za zgodne z po
czuciem sprawiedliwości i słuszności. Nasi 
ministrowie uznali zatem, iż nie mogą bez
czynnie spoglądać, jak od wschodu idą ku nam 
m iazm aty rozkłada, że muszą wziąć lnicy a ty- 
wę w  swe ręce i w ładzy państwowej przeka
zać troskę o wyplenienie zła.

Z ich stanowiska zatem wniesienie proje
ktu ustaw w yjątkow ych  iest zatem pewnego 
rodzaju votum nieufności, w y rażoi.em społe
czeństwu. Powiadają oni niejako: sami nie 
dajecie sobie rady z niebezpieczeństwem —  
w ięc m y w ydam y przepisy prawne i sami bę
dziem y stosować kairi na winnych.

Jest to rzeczyw iście moment zaw stydza
jący. Nie ulega wątpliwości, Iż zdrowa część 
społeczeństwa —  a taką jest przecież, o ile 
idzie o stosunek do bełszewizmu, jego p rzy 
gniatająca większość — niezbyt stanowczo 
i zdecydowanie w ysteru je pzeciw  pow iew o
wi zła. Cechuje nas pod tym  względem  nie 
ty le  obojętność, ile bierność. Każdy z osobna 
jest zaprzysięgłym  w rogiem  komunizmu; od
żegnuje się od niego —  ale nikt poza to skon
statowanie nie wychodzi, nie oddziaływ a u- 
świadamiająco na ogół.

B y ł w  lecie zeszłego roku czynny poryw , 
by ł zapał i była akcya. T o  też w tedy nie 
zd z ie ra li w róg, acz podszedł pod same mury 
stolicy. A le potem ten zapał zelżał, p o ryw y  
w ytla ły  . . .  Poczęła  się panoszyć bierność, 
równająca się niejednokrotnie tolerancyi. A ż  
doszło do tego, że rząd musiał wnieść projekt 
ustawy „policyjnej", , w yją tkow ej".

Ustawa ustawa, a życ ie życiem . Ustawa 
zostame uchwalona -lub nie. Uchwalona usta
wa będzie punktem w yjściow ym  dla karania 
przestępstw udowodnionych, popełnionych. 
Nieuchwalenie ustawy nie m oże być tłuma
czone, jako placet na dalszą w yw ro tow ą  ak- 
eyę.

Niezależnie jednak od ustawy, od litery 
prawa —  musi całe społeczeństwo ująć akcyę 
zwalczania anarchii politycznej w  swe ręce. 
Bo nie kagańcami wyplenia się zło, jeno u- 
gruntowaniem uświadomienia o dobru. W ted y  
to ustawa wyjątków  a zostaje papierowym  
dokumentem, nie potrzebującym realizacyi.

Bez względu na to, czy  ustawa w yjątko
w a  i jaka ustawa zostaje uchwalona, musimy 
dążyć, by jej nie trzeba było realizować w  
oraktyce.

jf t t e c n  W ieczorna1

a a m o R n n n H m iu r a H n w H H r a u u n H n B H ii
Ojciec twego syna był tu przed kilku lafy.Tak. Po 
tem zniknął, Co się z nim stało, nie wiem. bo ja 
mieszkałem wtedy gdzieindziej, gdzie miałem żo
nę i dziecko. A  potem przyjechałem tu. Pierwszy 
raz. Tu wszyscy mówią... nie, mniejsza z tem... 
Dziś przyszedłem do ciebie —  pierwszy raz j 
pierwszy raz cię widzę...

—  Skąd wiesz? —  uśmiechnęła się, podając 
mu znów kubek z winem. —  5k?d 'wiesz? I czy 
możesz to wiedzieć lepiej odemnie? Jedna z  mo
ich przyjaciółek chodziła w  czasie pełni księżyca 
po morzu... Do piersi zanurzona w  wodzie nie to
nęła jednakże, lecz szła wciąż przed siebie. Ja wi
działam. Ale ona nie wiedziała nic o tem, nie wi
działa morza, ani niebezpieczeństwa, ani ludzi, a 
tylko niewymownie ulęknę kwiaty na księżycu, 
kwiaty, (ku którym szła przez glebokfści i fale 
morskie, silniejsza nawet od śmierci...

—  Nie jestem we śnie...
—- O, Mata-ari, czy  człowiek wię to kiedy ?
—  Lecz jeśli wróci prawdziwy ojciec AJego?
Potrzg^męła głową z pobłażliwym uśmie

chem a potem, zwróciwszy nań poważne spujrze- 
nie otchtaimych, aksamitno-czamych oczu, 
rzekła:

—  Jak Bóg jest jeden, rak jeden jest tylko oj
ciec syna mego, Alę go, kochanek mój najdroż
szy. mąż i pan aż do śmierci.

i pochyliła się naprzód tak, że głowa jej do
tknęła ziem i
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C e l3 podróży Stinrtesa 
do Londynu.

Rola Stłnnesa w zewnętrznej i wew nętrznej poli
tyce Niemiec. —  Warunki przedłożone rządowi 
niemieckiemu przez Związek przemysłowców. —  
Pożyczka ?e« nętrząp. —  Biak oficyalnych wiado
mości co do ceiow podróży. —  Rozmaite Lupo, 
tezy. —  Zakupno węglL —  W y dzierżawienie pro- 
dukcyi niemieckiej syndykatowi niemieckich pro
ducentów. —  Sprzedaż kapitalistom angielskim 
części akcyi pr*emyrlu 'UKnJcziiegt —  Problem 

rosyjski

Lwów, 1. grudnia.
Podróż wielkiego przemysłowca 'niemieckie

go Sflnnasa do i x>odynu wywołała najwi jkszą 
seiisaeyę w  całej prasie ententy. Nie mniej zdzi
wionym jednak tą podróżą był może sam Hu
go Stinnes i jak słusznie zauważył sprawozdawca 
z „Temps", że osoboim, którędy go pytały, co go 
najwięcej ździwfło w  Londynie, mógł Stinnes od
powiedzieć, jak ów  doża genueński, który przy
był dc Wersalir: ,jNaj więcej dziwi mnie moja tu 
obecność". W  istocie cała dotychczasowa działal
ność Sthmesa tak w  polityce wewnętrznej, jak i 
zewnętrznej, nic wskazywała na niego jako na 
odpowieriuiiego reprezentanta Nietnfiec w  negocya- 
cyach z zagranicą.

M e po raz pierwszy co prawda, wysti puj- 
StmnesyW rokowaniach międzynarodowych. Byi 
on członkiem delegacyi niemi eckiej na konferen- 
cyi w  Spaa i wygłosił tam w  ftpcu iy20 m owę 
odznaczającą się tonem niezwykle gwałto wnyrtt 
i prowokacyjnym.

A oto jaką rolę odegrał Stmnes w wewnątrz* 
nej polityce swego kraju. 10. Khtopada 1921 
„Związek przemysłu niemieckiego" postawi! 
kanclerzowi Wirthowi pewne warunki, która 
rząd Rzeszy winien spełnflć, jeżeli pragnie po
siąść obce dewizy celem - spłaty odszkodowań. 
Najważniejszym z tych warunków była sprzedaż 
kolei żelaznych Rzeszy towarzystwu prywatne
mu. 2  powodu ogromnego wpływu, jaki StinneJ 
posiada w e wszystkich prawie gałęziach przemy
słu niemieckiego, nazwano tę komibiinacyę „Stiin- 
nesicrung der Eisenbahnen". Partye lewicowa 
sprzeciwiły się gwałtownie temu projektowi, bądź 
to dlatego, iź obawiely się wpływu wielkiego 
przemysłowca wszechniemieckiegr na milion ko
lejarzy niemieckich, bądź też przeczuwając, że 
byłoby to początkiem akcyi o wiele rozJegiejszej, 
foóraby wielkich przemysłowców wysunęła na 
dyktatorów Niemiec.

Był też między wa unikami z 10. listopada

XXVII

\Ramian mówił:
—• Daliście mi miesiąc ozasu do namysłu. Od 

dnia naszego przybycia tutaj nie upłynęły jeszcze 
nawet dwa tygodnie.

—  A  w y  już zdążyliście nabyć piękną planta
c ję !  —  wtrącił Pnifps.

—  Mogłem ich był kupić nawet dziesięć, gdy 
by mi się podobało! —  rzekł Ramian. —  Nie je
stem obowiązany nikomu się tlómaczyć, r iz  dla
tego, że żadna umowa dotychczas mnie nie wią
że, do wtóre dlatego, że , być może, właśnie gotów 
jestem przystahroić do spółki z warnt.

—  Nie rozumiem! —  bakngi Phips.
—  Wcale też nie pragnę, aby każdy rozumiał 

wszystko, co ja robię. y
Tu odezwał się Hunie:
—  Phips, zostawcie to! P i zecie on ma Drawa 

kupić sobie, co się mu podoba. To jest istotnie wa 
sze prawo, Ramian. Wszystko w  porządku...

—  Włem, że wszystko w  porządku,-ale chcę 
abyście 1 w y  w iedzieli Majątek pod Kuala Kubu, 
to moja fantazya...

—  Doskonała fantazya! —  dodał Phips. Nad- 
z wyczai rentowna i tanio kupiona. O to mi wła
śnie idzie, bo pokazie s?ę z tego, że wam ktoś 
bardzo doświadczony i mądry pomaga w  yryea- 
tbwanhi się. Zaś my jesteśmy tu tak samo now i 
jak w y  i tak samo chc^ibyśmy coś kup^ć...

—  Otóż właśnie —  trie doradzał mi nikt. Za 
M  kupn*:' tego majetku nie straciłem, to przvp*-
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>udct odnoszący się da poSycató zewnętrznej, któ
rą yaństwio musiałoby zaciągnąć celem spłaty 
odszkodowań I żądający by ta operacya kredyto
wa z zagracScą odbyła Się pod ktertrwntctwem 
przemysłu niemieckiego I za zgodą banków me- 
miedkkh.

To, co ilO. listopada było jeszcze pretensyą 
Stinnesa, zwalczaną przez lewice, dziś po kilku 
nieznacznych modyfikacyach przeszło w  stadyum 
Tealizacyi, bo oto Hugo Srinnes wyjechał do Lon
dynu, aby z fłnansietanń angielskimi pertraktować 
o tę pożyczkę.

C zy  pertraktował tylko w  tej sprawie? Co 
do tego prasa zagraniczna wysuwa rozmaite hy- 
potezy, rzecz cała przedstawia się jednak zgoła 
niejasno i do tego stopnia, iż niepewną, jest na
wet rzeczą, czy Stinnes wogóle konferował z 
Lloydem Gcorgem. Gdy niektóre pisma berlińskie 
podały w  formie apodyktycznej, że brytyjski 
ambasador Lord Abemon wręczył StSnnesowi 
przed ośmiu dniami zaproszenie premiera angiel
skiego, to angielski „Foreign Office14 przez agen
turę Est Europę dementuje tę wiadomość. Bezpo
średnich wiadomości zaś nie było możności uzy
skać, chociaż bowiem Hotel C/laridge w  Londynie, 
w  którym Stinnes zamieszkał był przez cały 
tzas swego dwudniowego pobytu bblężony przez 
dziennikarzy, Żaden z nich nie został dopuszczony 
przed oblicze wielkiego przemysłowca niemie
ckiego. Mimo to, dobrze poinformowane rzekomo 
źródła, wyrażaj® co do celów podróży" Stinnesa 
pewne hypotezy. Jedną z nich jest rzekomy pro
jekt StUnuesa „wydzierżawienia produkcyi". Miał
by sśę utworzyć syndykat producentów, któryby 
pod słowem honoru dał gwarancyę dotrzymania 
warunków traktatu wersalskiego. Źródło owe do
daje jednak, że projekt ten żadną miarą nie uzy
skałby zgody rządu francuskiego.

Z Cardiff donoszą znów, iż Stinnes dla pew
nych przedsiębiorstw zakupił w  Anglii ogromhe 
Ilości węgla kamiennego i że rząd angielski obie
cuje sobie z tej transakcyi poprawę sytuacyi an
gielskiego przemysłu węglowego.

Wielkie prawdopodobieństwo przemawia za 
hypotezą wyrażoną przez jedno z pism angiel
skich, wedle ktÓTej Stinnes pragnąłby sprzedać 
kapitalistom angielskim część altcyl niemieckiego 
przemysłu chemicznego. Wobec sensacyjnego 
dzżeła, wydanego ostatnio przez angielskiego ma
jora Lefebure p. Ł „The riddłe of the RhlnC“  (za
gadka Remi) przedstawiającego ogromny rozwój 
niemieckiego przemyski chemicznego, grożącego 
zagłada Europie, byłoby rzeczą zrozumiałą, gdy
by niemiecki przemysłowiec i polityk pragnął w  
Anglii zyskać wspólników.

Wreszcie „Lokal-Anzeiger44, berliński1 organ

w ieŁiego przemysłu) donosS, Se Sfttmes ma % rzą
dem apgiełskki rokować w  sprawie problemu 
rosyjskiego i zaproponować sojusz z Niemcami, 
celem eksploatacjri Rosyi.

Co do tej propozycyi pfasze paryski „Temps44: 
„Gdyby Rosya wpadła w  ręce wszechniemców, 
stałaby się najsłraszniejszem narzędziem wojen-

nem wobec państwa brytyjskiego. Lecz zdrowi 
rozum naszych przyjaciół angielskich ochroni icŁ 
zapewne przed tym zamachem p. Stinnesa. Co de 
nas, to będziemy zawsze bronfli niezawisłości na
rodów, w  tym wypadku zatem niezawisłości na* 
rodu rosyjskiego.“

Prot Adolf Cierny o traktach handlowym ;. olsko-ezeskim.
FROE. CZERNY BYŁ JEDNYM Z GŁÓWNYCH MORALNYCH TW ÓRCÓW  POROZUMIENIA.

Traktat handlowy łączy oba kraje węzłem realnym. —  Stosunki handlowe wywrą wpływ a& 
stosunki gospodarcze i polityczne. — Położenie geograficzne Czechosłowacyi niefortunne. — Pó- 
lityką zagraniczna rządu czechosłowackiego. — Całe społeczeństwo czechosłowackie przyjęło

traktat z radością.

Jedno z pism warszawskich podaje w y
wiad swego współpracownika z prof. Adol
fem Czernym, który w  ostatnim czasie był 
jednym z głównych moralnych twórców 
rozumienia czesko - polskiego. P. Adolf 
Czerny jest radcą w  czecho-słowackrem 
irfŁiisteryum spraw zagranicznych. Polskę 
zna oddawna. Galicyę odwiedził w  r. 1918, 
od. onegdaj zaś bawi w  Warszawie. Co do 
zawartego traktatu handlowego polsko- 
czeskiego i korzyści, jakie zeń wynikną, 
udzielił p. Czerny wspomnianemu dzienni
kowi następujących bliższych szczegółów':

Warszawa, 30. listopada.

•„Traktat handlowy — ośwriadczył .p. Czerny 
— "zawarty między Polską a Gzećhoslowacyą, łą- 
czy te kraje węzłem realnym, który je bezwarun
kowo zbliży, gdyż porozumienie oparte jest m  
mocnych podstawach. Stosunki handlowe przy
czynią się do wzmocnienia naturalnej naszej współ 
ności geograficznej, pokrewieństwa językowego 
i plemiennego. W yw rą  one również w pływ  i na 
stosunki polityczne, gdyż łączność gospodarcza 
powoduje łączność i w  sferze politycznej.
Na pytanie, jakie korzyści polityczne wynikają 
ze zbliiżenia gospodarczego między Polską a Cze- 
chosłowacyą, odrzekł p. Czerny, iż sojusz handlo
w y wzmocni niewątpliwie i podstawę polityczną. 
Nam jest potrzebny nie tylko rynek, lecz również 
tranzyt do Rosy! i połączenie z morzem. Nasze 
pplcrżenie geograficzne jest na tyle niefortunne, 
że nie imamy nigdzie dostępu do morza. Dlatego 
przede wszy s tk i em dążyliśmy, by otrzjTnać ujście 
na rynki Światowe przez państwo spokrewnione. 
Również Polska potrzebuje połączenia z Jugo
sławią, Węgrami i wogóle z Południem, czego

dopnie przez traktat handlowy z naszym krajem 
Zresiztą i sam przemysł w  obu krajach skorzysta 
ze współpracy, -gdyż będzie ona wzajemną szkołą 
państwową.

— -Czy rząd czechosłowacki zmienił swą po
litykę zagraniczną w  związku z zawarłem poro 
zumieniem handJowem?

Na to odrzekł p. Czerny: „Niewątpliwie. Wy* 
raziłbym się tak, iż traktat handlowy ułatwi za* 
granicznej polityce czechosłowackiej utrwaleni#
jej drogi wytycznej. Wystarczy chyba, gdy 
wiskażę, iż na Zachodzie istniały czynniki miaro
dajne, które wątpiły, iż uda nam się załatwi® 
spór czesko-polski na drodze pokojowej. Przeko
nały się więc obecnie, iż oczekiwania nie ziściły 
się„ że chwilowe nieporozumienie polsko-czeski* 
nie przyjęło form konfliktu zbrojnego, że polityka 
rządu czechosłowackiego jest nawskróś pacy
fistyczną.

Również rozczarował obecny traktat handlo
w y  niektórych sąsiadów naszych, którzy zamie
rzali wyciągnąć z naszych dawnych stosunków 
z PoiŁską konsekweneye... W  obecnej chwili zmu
szeni będą do innego sposobu postępowania 
wobec nas.

Całe społeczeństwo czechosłowackie przyjęła 
traktat handlowy z prawdziwą radością, bo zro
zumiano, iż stosunek polsko-czeski z przed roku 
nie 'b y ł naturalny, więcęj nawet — był nie*
szczęśliwy.

Tern się tłumaczy, iż przeciwko porozumieniu 
z Polską nie odezwał się ani jeden głos poważny, 
Nawet pisma, które drażniąco się zachowywały 
względem Polski, witały z uznaniem i radością 
traktat handlowy, zawarty między obu rządami.

dek. Kupiłbym go nawet ze stratą... Nie kupowa
łem go dla interesu...

—  W  każdym razie —  pogratulować!
—  Dziękuję.
Anglicy przyglądali mu się bacznie i z  zacie

kawieniem, jakby go pierwszy raz widzieli.
—  Doskonale wyglądacie! —  mruknął Hume.
—  Dobrze się tu czuję.
—  Kltaiat nie szkodzi wam?
—  NSc. Tam, u mnie, jest zdrowo. Góry nieda 

feko, równina szeroka, przewiewna..
—  Jak się porozumiewacie z krajowcami? Je 

8teście z nimi1 w  zgodzie? Nie dokuczają wam?
Ramian uśmiechnął się.
—  Nauczyłem się trochę po maiajsku, zresztą 

jakoś to idzie.
Nie mógł im -przecie powiedzieć, żę, Malaje u- 

ważali go niemal za nadludzką istotę cieszącą się 
szezegóflnemi względami niebi-os.

—  Nie czujecie się tam obco, samotnie?
Roześmianemu oczami spojrzał na Hume4a,

ale zamiast odpowiedzi potrząsnął tylko przeczą
co głową. Nikt nawet nie wie, że istnieje niejaki 
Ali -Ramian, który jest w  dziesięciu miejscach na
raz, wszystko musi wiedzieć, do każdej dziury 
wpaść i do wszystkiego się mięszać. Nikt nie wie, 
co zwiastuje wieczorem różowe światełko, wę
drujące po małym, białym dworku. Nikt nie zna 
ani tych niezliczonych pieśni, ani ballad, ani opo
wieści, których pełne są ciche, ciepłe noce-. NSct 
nie wie, jak wspaniale rozkwita czerwony kwiat 
ró ży .

—  Jednem słowem podoba się wam tutaj? 
i —- Oczywiście! — odrzekł Ramian. —  Patrz- 
I cie! Morze, jak srebrny muślin na jasno-zielonyin
jedwabiu, niebo i góry błękitne, ziemia purpuro
wa, na niej brunatne palmy z zieloneml pióropu
szami, brunatni ludzie w barwnych sarongach i 
turbanach i białe domy... To przecie piękne... A  
w  głęibi wyspy mam lasy, plemiona jeszcze dzi
kie, ludzi nagich chodzących z lukami i dzidami, 
nieodgadniona wspaniałość zapomnianych świą
tyń podziemnych, nieodcyfrowane zagadki tajem
niczych zwyczajów, pieśni barwne jak perskie ko 
bierce —  cały świat! Mogę powiedzieć —  mam 
swój świat i dobrze mi w nim.

—  Dobrze. W ięc — przystąpicie do spółki?
—  Chętnie. Chciałbym pracować. Tyle tu do 

zrobienia!
—  Kiedyż się zobaczymy?
—  IPrzyjdżcie do mnie... Zobaczycie planta- 

cye... Pomówimy...
Przez chwilę milczeli, przyglądając się sobie.
— Czy pozwolicie zadać mi jedno pytanie w  

sprawie, dotyczącej was osobiście? —  rzekł po 
pauzie Hume.

—  Proszę.
—  Co właściwie jest na tej historyi z owym 

Allanem Joe' Shadowem?
Ramian roześmiał się głośn^..
—  Przed dwoma tygodniami odpowiedział

bym wam: I że też może wam, Hume, przyjść do 
Stówy ooś podobnego! Ale dziś — nie wiem.

—  Jakże was nazywać?

-— Wszystko mi jedno, iak mnie kto nazywa, 
zależy mi tylko na teni, ozem jestem...

—  Czekajcież! —  przerwał mu Phips. — Opo 
wiadają na wasz. temat bardzo ciekawą historyę 
o sobowtórach, ciałach ,astralnych, czy zamianie 
dusz...

—  Ach, proszę was, opowiadają! Phips, ozy 
dusza to para. taki dymek, czy  też coś w  rodza
ju przeźroczystej konfitury w  człowieku? „Rik
sza44, jedziemy do miasta!

—  Ada tuan! — zawołał .,riksza", podbiega
jąc ku nfemu.

— A le i co w y  o tern myślicie! —  wykrzyk
nął Phips. —  Przecie nie może być, aby człowiek 
miał dwie dusze. czy jak! Ja jestem ja, w y —  to 
wy, on, to —  on!

Ramian, który stal już na wózeczku „rikszy*4, 
-oparł się dłonią o poręcz, szerokiem spojrzeniem 
ogarnął „Srebrne Morze4, i krajobraz wyspy, a 
potem, wzruszywszy lekko ramionami, rzekł, z 
góry patrząc na Fhtósa:

—  Tak myślicie? Zaś ja powiem inaczej: Ja, 
wy, on, palma, mewa, morze, ziemia, trawka, cm, 
wy, ja_..

„Riksza44, sądząc, że Ramian już siedzi, po
człapał bosemi stopami po twardym gościńcu.

Ramian opadł na fotel.
Chciał się jeszcze odwrócić, ale to tak irudiro 

na małym wózeczku „rikszy44!
A  potem — poco się oglądać?
Naprzód! Naprzód!

-KONIEC , -  ’
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Bolszewicy rozstrzellwują zakładników.
127 OSÓB ROZSTRZELANYCH.

Cd .n iw ,  w  listopadzie.
W  „Izwiestiach Ukraińskiego C. K.“ wycho- 

Jzących w  Charituwie, ogłoszony zostai w  nu
merze z dnia 7. btn. spis rozstrzelanych zakładni
ków, wziętych z Kamieńca Podolskiego i Witanie# 
przy odwrocie suwieckich wojsk. BgzeJcucyi tej 
dokonano z powodu rozstrzelania przez powstań
ców komunistów w  W itn icy i Kamieńcu Podol
skim. Rozstrzelano ogółem 127 osób, z tego 96 o- 
bywateli z Winnicy, 113 z  Kamieńca Podolskiego ł 
8 starszych agentów południowo-zachodnich dróg 
żelaznych.

Wśród obywateK Winnicy na pierwszem 
łitiejsuu stojg;: byli adwokaci przysięgli; W . Se- 
.neniuk, Aleksander Lipskij i W iktor Rozmnłum. 
ks. Hawryło MagierowslcS, byl5 obywatele: Ta- 
tarinow, Osypowskij, Jakoweńko, Miłowidow, A- 
rystow, Wtisyiewskij, Pareanskii, Kuczererako, 
Jewdokumow i iBińukow, 89-letni staruszek były 
inspektor szkolny kijowskiego okręgu, byli ofice
rowie przedrewolucyjnej armii, hetman generał 
Gerashnow, pułkownicy; Daniłow, Szczegłowskij 
Bitaer, Terechow, Akatow i młodsi oficerowie: 
Worobaew, Arohipeńko, Wiszheewskij, Komiłow, 
Pesitrecow, Izimaiłow i Inni i ośmiu ludowych na
uczycieli; reszta włościanie.

Wśród mieszkańców Kamieńca Poć-iłsfóego 
na pierwszem miejscu stują agenci południowo- 
zachodniej kolei żelaznej: tai. v. Weis, komisarz 
służby ruchu; inżynierowie: Liszew, Chiżmakuw, 
Daniłuszkta, Juriew, Petrow, Ostronmow 1 konri- 
sarz oddziału ekspłoatacyi Łobanow; lekarze: 
Hausman i Kiryczenko, członek: b. rządu Chmara, 
Lisiczenko, archit'1 ; miejski Januszewicz, komi
sarz dla spraw żywnościowych iMiohailu^skc. 
Mieszkańcy Kamieńca Podolskiego: Sergienko, Fe 
dorowskij, Sluszczew, Marchowec, Siemieaiow- 
skfij, Foł-Mary, Bychowiec, miejski rabin Akselrod, 
Wieliczko, Chranowickil, Steoamtriko, b. kierow
nik gorzelni; okoliczni byli właściciele dóbr: Mlch- 
rowtekii, Głuchowski}, książę Wadbolsikij, Bielaw- 
sddfj i Protasow, byli oficerowie hetmana Petlnry i 
rosyjskiej armii, putkewncy: Charłamow, Głago- 
lew, Kucharskij, Chruszczę w, Mórozow i Bodna- 
reńko, oficerowie: DŻewaltowsUój, Bitgucżew,
Kwitko, dwaj bracia Pawieńko, Kjiedrow, Markie
wicz, Orłów, Simoneńko, Oczarew, Poszttkaois, 
Buczyński}, Camirew, Oganiezow, Zaleski], Mir
ski), Korostowec, Bogusławski} i Terechow; pię
ciu ludowych nauczycieli Resztę stanowią miesz
kańcy z okręgu Kamieńca Podolskiego.

t

Gonerał Tut unyk i jego sztab.
Lwów, 1 grudnia.

Głośny dziś wódz naczelny powstańczej ar
mii ukraińskiej, generał Tiutiunyk wydał przed 
rozpoczęciem kroków wojennych z bolszewikami 
manifest, w  którym oznajmia- że z polecenia ata- 
tnana Pethiry obejmuje naczelny komendę armii 
powstańczej na Ukrainie, a na Szefa sztabu powo
łał pułkownika Otmarsztajna. Główny sztab ar
mii U. N. R. ma być rozwiązany. Dla zaprowian- 
towania armii powstańczej i zorganizowania do- 
fttaw zagranicznych ustanowił on finansowy korni 
syę zakupu pod kierownictwem Eugeniusza Archi 
penki, przy współudziale pułkownika Peresady i 
■porucznika Nesterowskiego. Wszystkie oddziały 
byłej armii U. N. R. wchodzą w  skład armii oo- 
wstańczej. Organrzacyę armii powstańczej poru- 
czono przeprowadzić generałowi Janczence i sfor 
mować tak zwaną dywizyę kijowską, zaś podpuł- 
kownTcowi Palejowi odrębny oddział dla opeTacyl 
na południu.

OD WYDA^SIISTWA.
?. T . P re n u m e ra to ró w  „ G a -  

Zety W ie c zo rn e j"  i ,G a je ty » P o 
ran n e j*  p ro s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ła c e n ie  p r e n u m e r a t y  za  
m iesiąc g ru d z ie ń  a to tam pew - 
niej, i e  t y m  P ren u m erato ro m , 
Którzy p ren u m era ty  N  O  W  3  J  
w ra z  Z e w en tu a ln ą  za leg ło śc ią  
n i e  w p ł a c ą  n a jd a le j d o  dn ia  
5 g ru d n ia  1921 r  , z n ie w o len i  
będ z iem y  w strzym ać w  t y m ż e  
d n iu  d a ls zą  d ó s jaw ę , w z jlą d n ie  

w y sy lK ą  gazety.
Zwracamy uwagę na to, że wypłata kwot 

Wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na* 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobeo czego wekazunem jest —  dla 
uniknięcia przerwy w dostawia gazety —  jak 
najrychlejsze wpłucenia prenumeraty.

Ceny prenumeraty podana sę w na
główku.

Z  D N I A -

B A J K I .
Lwów. 1 giudnia.

O zmierzchu Krzysia siada koło mnie na ka- 
anpie i zaczyna innie nudzić —  o bajki

'Nie chce rni się wymyślać. Cały dzień prze
ważnie Fhzę, jesteiri ztnęęzony. Zresztą —  niech
że się dowie czegoś, o cuem wszyscy wiedzą, 
Cćom wszyscy dokoła niej żyją.

Opowiadałem jej o stworzeniu człowieka, jego 
nadobnej małżonki i o ostatecznym skandalu ro
dzinni m. jakilm się ta idylla skończyła. O Kainie 
i Ablu opowiadać nie chciałem. Raz, ze względu 
na cudowne ocalenie opowiadałem o potopie. Zro
biło to na niej straszne wrażenie.

—  Bozia wytopiła wszystkich ludzi jak my
szy? —  dziwiła się przerażona.

Przeskoczyłem dc gołąbka i gałązki oliwnej. 
Ale, co jej po tern!

— I woda wszędzie była?
—  Wszędzie.
—  To .,łudź“  nie mógł nawet oczu otworzyć, 

bo mu się woda do oczu Jała?
—  A  nie mógł!
Naturalnie •—  o Sbdomde, Gomorze ani mowy 

wobac tego. Romans Lota z córkami? Zamienie
nie matki rodu w  słup solf? Dajcież spokój! Upi
cie się Noego między tanemi —  też niemożliwe. 
Wogóle —  dość! Tych pouczających tematów nie 
można ruszać.

Pewnego dnia opowiadałem — ze względu na 
zbliżające się święta Bożego Narodzenia —  o na- 

. rodzeniu Chrystusa. Miałem Wielkie powodzenie. 
1 Zwłaszcza podobało się KrzysL kiedym zaczął o- 
, pisywać marsz pastuszków do stajenki w  Betle- 
j jem, Opasywałem tak, jak gdyby to chłopi szli na 
jarmark, a to ona widziała 1 rozumie. Wogóle —  
cała ta hisiorya nadzwyczaj się jej spodobała. Wo 
bec tego —  skusiło mnie. Chcąc Dziecinkę jeszcze 
większą gloryą otoczyć, zacząłem opowiadać o 
magach ze Wschodu. Powiedziałem jej, źe to byli

trzej sławni dciemóLar ze Wschodu (Krzysił
już wic, że dziennisan praeme w  redakcyi), ie  
wzięli wźełką zaliczkę l pojechali do Be dejem ttc_ 
Niestety, wpadłem w  Heroda 1 rzeź niewiniątek 
Tu zostałem sromotale pebłty.

Naprzód Krzysia strasznie się zgryzła tą rze
zią. Widziałem, żem jj opowiadaniem ugodził pro 
sto w serce.

—  A  diacztgu te t Herod kazał pozabijać dzie 
ci? —  pyitała zarumieniona 1 z iskrzącerai oczami

—  Bo chcał zabić Jezusika,
—  A  jak Jezusik udek/?.
—  (Pan Bóg zbudził w nocy św. Józefa 1 ka

zał mu uciekać.
Krzysia przełknęła Star ze nwnszmfa.
—  A... a -  a tą dlaczego ten F m  Bóg nie zabił 

tego Heroda?
—  Uhm... Nie wiem...
Faktycznie —  nie byJoiby sprawiedliwiej, za 

miast skazać na wyrżnięcie kilku tysięcy niewi
niątek, łupnąć w  uflcczenmago Heroda jakim po
rządnym piorunem?

Wstręt mnie zdjął. Wciąż jakieś morderstwa, 
okropności, rzezie krwawe —  J ja mam dziaekn 
o tem opowiadać? Ani mi w  głowie.

Bogowie Grecyi, przybywajcie na pomoc!
No i zacząłem opowiadać:
—  Była raz taka śliczna bozia, co zawsze je

ździła po niebie. Ta bozia miała cztery bardzo pR 
kne, białe konie —  bogata była bozia, jeździła 
czwórką —  a lejce i uprząż —  wszy stko było 
czerwone i złote, wóz był biały ze ziucem. a na 
wozie, tak jak ogromna beczka z winem, Jak ją 
do klasztoru wiozą, leżało wielkie —  wielkie zło
te słońce, które świeciło na wszystkie strony 
świata....

Tak, ci bogowie mają uśmiech dla łudzi...
Ters.

Z sati odczytowej

Ze Związku Literatćw,
W IE C ZÓ R  AUTORSKI GRABIŃSKIEGO, 

Lwów. 1. grudnia.
Autorowi, zajmującemu bezsprzecznie je

dno z najmniej obsadzonych miejsc w  naszej 
literaturze, pośw ięcony by ł w czora jszy  w ie
czór Związku. B y ł to w ieczór ze wszech miar 
interesujący, gdyż  poza now ym i utworami, 
z  którym i nas zapoznawał, uświetniła go  pre- 
lekC3ra poety Józefa Jedlicza, który w znako
micie ujętych słowach dał charakterystykę 
tw órczości Orabińssciego.

A  tw órczość to, jak w iem y, w ysoce ory
ginalna, która zjednyw a Grabińskiemu miano 
polskiego Roego.

Odczytania dwu nowel z ..Księgi Ognia-  
podjąl się<D. Barwiński, —  z których pierw 
szą p. t. ,JPożarowisko“ , silną i zwartą, w  bu
dow ie doskonale przeprowadzoną, odczyta ł z  
dtrżem odczuciem, budząc u słuchaczy w ła
śc iw y  nastrój.

Ogień, żyw io ł okrutny i przepiękny, jest 
tematem, z którego Grabiński w ydobyw a  
dziwne swe fantazye. Demoniczny urok, czar, 
tajemniczy w p ływ , jaki ż yw io ł ten w yw iera , 
znalazł n iezw yk łego tłumacza -w Stefanie 
Grabińskim, którego rozw ó j literacki śledzimy 
odćawna z najwyższem  zainteresowaniem.

Zw iązkow i L iteratów  należy się w dzięcz
ność iż autorowi „Dem ona ruchu“ , „W illi nad 
,morzem‘\ zyskującemu coraz w iększą po d u - 
larność, pośw ięcił jeden ze sw ych w ieczorów .

S.

Stan teatrów miejskich we Lwowie.
Pomoc finansowa Rządu.

(a ) Korzystając z uprzeimości w cepr 
miasta dr. Chlamtacza, otrzymujemy nieco 
szczegółów dot-częcych obecnego stanu 
teatrów miejskich we Lwowie. Oto jak one 
brzmię:

Lwów, 1. grudnia.
Naiwieksze trudności przy ostatniern wpro

wadzeniu w życie f-zech scen miało miasto w 
tecbnićzr.em sformowaniu dwóch nowyih scen, 
wobec znanej dr żyznv tak m teryiTow jak i ro
bocizny. Jednak ten okrer, .echnicznego urządze
nia obu scen (Teatr Mety i „N oności") ma Za
rząd miasta szczęśliwie poza sobę, a liczy na 
to, że świadoma znaczenia teatrów patryotycznf
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ZWANI SZEROKIM WARSTWOM PUBLICZNOŚCI LWOW
SKIEJ WŁAŚCICIELE FIRMY .ZAKOPANE-, ANTONI 
MOOR I JEitZY STACHOWICZ, PODAJĄ NINIEJSZEM DO 
POWSZECHNEJ WIADOMOŚCI, IŻ NABY'1'STY HANDEL 
TOY/ARÓW KOI l  WALNYCH, DELIKATESÓW I WiN FIR
MY .LUDWIK WŁODEK*, LWÓW, UL. LEONA SAPIEHY 
I I i. PO PRZEPROWADZENIU JAK NAJDOKŁADNIEJ
SZEJ REKONSTRUKCYI LOKALU, PROWADŁĆ GO BĘDĄ 
OD DNIA 1. GRUDNIA a. f  POCZĄWSZY POD WŁA
SNĄ FIRMĄ.__________________________________________

PP. WOOR I STACHOWICZ KIERUJĄC SIE ZASADĄ 
PROWADZENIA HANDLU SOLIDNIE, ENERGICZNIE I Z 
KUnECKA, UPRZEJMĄ PEDANTERYĄ, U CZYNILI 
rSZYSTKO CO MOŻLIWE ABY FILIĘ SWĄ POSTAWIĆ 
NA WYŻYNIE NOWOCZESNYCH WYuAGAŃ.

ZADANIEM FL “ ATIÓW BĘDZL, JAA NAJZNACZ
NIEJSZE ROZSZERZENIE HANDLU TOWARÓW KOLO- 
.IAINYCH I DELIKATESÓW POD WZGLĘDEM RÓŻNO- 
RODNOŚCL

FILF SWĄ POSIŁKOWAĆ BĘDĄ ODTĄD TOWARA
MI L GlĆWNBGO SKŁADU NAKOPANE* PRZY ULICY 
A'<ADEHIC..iEJ L. 24. UTRZYMYWAĆ SIĘ BĘDZIE W 
SKLEPIE FILIALNYM STAłE WSZELKIEGO RODŹ/ JU 
TOWARY KOLONIALNE, JAK: KAWA, HERBATA, KA
KAO, RYZ, KORZE! IB ITF. DELIKATESY: KONSERWYi 
RYBNE, JAt rfNOWE, OWOCOWE, SUĆY ORAZ MASŁO,

MĄRMELADY, HERBATNIKI, CUKIER, CUK»ERKL CZE
KOLADĘ 1 ROZMAITE KASZKI I KRUPKĘ JAKOTEZ Wi
li A . lOLOWE I MEDYCYNALNE: AUSTRYACKIE, WĘ 
GIERSKIE, FRANCUPKl”  HISZPAŃSKIE, WŁOSKIE, GRE
CKIE I SZAMPAŃSKIE. KONIAKI '-3033Y ŚWIATOWYCH 
MA REK, WÓDKI BACZEWSKI5 -O I INNYCH NAJLE
PSZYCH FIRM, PIWO FL AKOWE, -  A WSZYSTKO 
TO PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI I PO CENACH NIE
WYGÓROWANYCH.

NOWONABYWCY UFAJĄ, ŻE ULA MIESZKAŃCÓW 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI MIASTA, V KTO 'EJ OTWORZYLI 
SWOJĄ FILIĘ (NAPRZECIW T J(_r£CflNIKI) LĘCZlE TO
WIELKI EM JDOGODN IEui, PONIEWAŻ OTRZYMAJĄ
ONI WSZYSTKO, CO TYLKO DAĆ MOGĄ PIERWSZORZĘ
DNE ANł.J  KOLONIALNE.

publiczność Lirowa, ten wysiłek miasta poprze 
przez 1 czne nawiedzanie teatrów.

Wszak zrozumiałem jesi, ie  te i tym po
dobne zamierzenia mogą Lwowu, mimo, ie stra
cił znaczenie głównego centrum dawnej Galicyi, 
ustalić jego pr -ncypalne w Małopolsce znaczenie

Rząd ocenił dodatnio ten krok ZarządiĄ 
miasta rozszerzania placówek artystycznej kultury 
na nowe dwie sceny, przyrzekł w granicach 
obecnej jego ogólnej polityki oszczędnościowej 
materyalne poparcie pr:ez wydatne subwencye 
a prezydent ministrów Ponikowski w uznaniu 
doniosłości tych zamierzeń pod względem part* 
ttwuwo-na udowym raczył do rąk bawiącego 
ostatnio w Warszawie w; epr. dr. Chlamtaczn 
wydzielić z odnośnych kreryfów na pokrycie 
kosztów urządzenia dwórh nowych scen nawet 
doraźną wydatną pomoc.

1 spodziewać się należy, że przy znanej 
sapobiegiiwości obecnego dyrektora teatrów, jego 
chęci do czy-iu, udzielającej się podporządkowa
nemu jego kierownictwu zespołowi, teatry mejs-Te 
W niedługim czasie t kże i pod względem pa
tio nu artystycznego postąpią wyżej i znikną do
tychczasowe usterki, które przy pośpiesznem 
Urządzaniu dwóch nowych scen były nieuniknione.

■ R M H M n H M M H n M H n n n B H i

Teatralia warszawski®,
.  Htasto" dramat w  4 aktach Starrsława Przy

byszewskiego w  teatrze Rozmaitość*. .

(Korcspondencya własna „G az. W ieczornej1’).

W arszawa, w  listopadzie.
W arszaw a obchodziła trzydziestolecie 

pracy pisarskiej Stanisława Przybyszew sk ie
go Drzez w ystaw ien ie w  Rozmaitościach dra
matu: „M iasto4*.

Najw iększy dramatu! g polski, jakim jest 
potąd Przybyszew sk i, i w  tej sztuce, jak w  ca 
tej sw ej twórczości dramatycznej operuje sym 
bólem. Oto jest Miasto, w idoczne tylko dziki
mi zygzakam i dachów i, w ieżyc , w  krw aw ą 
m gław icę słońca wtulone, —  miasto cztero- 
bramne, pożądane jako synonim w ładztw a I 
znienawidzone dla swegn m olochowego niena 
sytu. Na przedniej platformie sceny rozgryw a  
eię tragicznie w ilk a  o Miasto, które jest kosz
marem tylko i urojeniem, jako, że w  niepoję- 
ciu jego istoty, chcą w alczący materyalnic nie 
jako uchwycić w  sw e ręce w ładztw o nad niem 
Lecz tą drogą nie zapanuje nad Miastem nikt, 
choćby poniósł największą nawet ofiarę. 
Gdzieś z dala szydny śmiech Miasta rechoce 
biegiem po krzyw ych  uliczkach: Niech wsiąka 
W ziemię krew  bratnia, niech się lamią serca 
w  bólu ofiarnym, niech się wypaczają w  mści
w e j nienawiści 1 Nad miastem nię zapanuje 
«ik t, kto nie pozna symbolicznej jego wartości 
ł  m istycznego znaczenia w  czw órstrony w io 
dący V  '* ■ * 1

Tragedya  tkw i w ięc w  tern, że wartość 
Miasta pojęli bohaterow ie sztuki zbyt realnie 
j  ślepą drogą intryg a krzyw d  rozsiewanych

Lwowska Rada Miejska 
zabiera głos w spraw 0 ustawy 

o ochronie lokatorów.
Lwów, 1. grudnia.

(Stł>) Interesująca ż y r o  wszystkich lokato
rów i właścicieli realności sprawa zamierzonej 
zmiany ustawy o ochronie lokatorów, była wczo
raj przedmiotem konferencji miejskiej komisyi 
mieszkaniowej. Obrady trwały przez cztery go
dziny, a przewodniczył im prez. Neumana, Za 
podstawę do dyskusyi służyły wnioski postawio
ne .na ostatniem posiedzeniu Rady m. przez r. 
Szezyrka i Thulliegu które to "/nioski odesłano 
do komisyi mieszkaniowej, z obowiązkiem zdania 
sprany do dni ośmiu.

W  dyskusyi nad temi wnioskami przemawiał 
cały szereg lrowoów, a w  rezultacie uchwalono 
dzisiejszemu zebraniu Radv przedłożyć następu
jące rezolucye: .jRaaa m. Lw owa sprzeciwia się 
zamierzonemu zniesieniu ustawy p ochronie loka
torów, wyraża jednak zapatrywanie, że ustawa ta 
winna ulegać stopniowym zmianom w drodze po
wolnej ewoiucyi uwzględniającej stan gospodarczy 
ludności (wniosek r. Rybickiego). Dalej uchwalo
no: ^Rada m. Lwowa sprzeciwia się za mierzone
mu wyjęciu lokali sklepowych i pruernysłowyci 
z ptd ustawy o oshron!e lokatorów" (wniosek r. 
Chajesa) oraz podobny wniosek r. Szezyrka. któ
ry  jednak odesłano do subkomitetó, gdyż posta-

bezmyślnie —  przehandlowuja w  sklepionych 
halach dw orzyszcza  . Miasta bezcenną duszę. 
Raz tylko książę Leszek zbliża się do istoty 
prawdy w  przepieknem marzeniu o władaniu 
szczęsnem przy boku ukochanej Kingi. Zapew  
ne w  tej jedynej chwili by ł w ładcą Miasta 
istotnym.

W  „M ieśc ie4' bowiem^, jak w  całe; nieomal 
twórczości w ielk iego pisarza, miłość jest czyn 
rĄkiem mocy, ale musi to być miłość w  każdy 
fibr duszy wrosła, sama przez się będąca ce
lem i wszystką w artość życ ia  w  sobie skupia
jąca. Taką była  miłość Leszka i Kingi. I dlate
go, nieopatrznie rozdzie liw szy cel życia  sw e
go na pożądanie Miasta i Kingi, staje nagle L e 
szek przed dylematem, Nie w idział jedno
znaczności swych pożądań i złamał ostatecz
nie, zn iszczył sam siebie niepowrotnie. P r z y 
byszewski w ygłasza  tak kanon m oralny: że  
nieetyczną jest ofiara czyniona z sw ych naj
głębszych uczuć, jeżeli się ,ią czyni dla namięt
ności, którą jest żądza jeno. W ym aga  bowiem  
prawo duszy iżby  z takiej o fiary zgodziła się 
kara. Dosięga ona Leszjca z m ściwej ręki Kin
gi, którą przen iew ierczo dla Miasta porzucił.

A  w ów czas pomrok pochłania Miasto-ma- 
jak, gdy  zabrakło w reszcie tych, k tórzy  o nie 
walĆfeyli; niema już Miasta dumy w ładczej, 
gd y  nie stało pożądających je j; tak, jak znikło 
M iasto-szczęście z  chwilą, gd y  naruszoną zo 
stała w ielka świętość uczuć (to jedynie jest 
bezspornem posiadaniem człow ieka ); jak też 
niê  było  Miasta-spokoju, gdy  groźna cPoń u- 
zurpatora M ścisława dzierżyła  w ładzę po
strachem i srogoścfą.

W ysocka, jako reżyserka, z konsekwen- 
cyą przeprowadziła walttę realizmu z symbo
lizmem. W  grze artysto w  przeciwstaw iła się

wionr był łącznie ze spraw? funduszu mieszkaufoi 
wego. Większością głosów uchwalono wnmsęj 
r. Thifltlegó, pozbawiający drbrocLiejstwa ustawj 
osoby sądownie karane za hchwę lub paskar- 
stwo oraz r. Maiaklewicza, zgodny z wnioskiem 
r. Chajesa, wzgl. Rybickiego. Wszystkie te rezo- 
hirye będą przedmiotem dyskusyi ua dzfisiejszem 
posiedzeniu Pady m, którego przebieg zapeunt 
bidzie bardzo ożywiony.

Z życia młodzieży.

„Ludzie Wschodu u
Roma loctrta. . .  —  O czem wspomniał ks. 
kanonik? —  Hasie bojowe. —  Czy dobry 

początek?

Lwów . 1. grudnia.
Sw e t. zw . w ieczory  d^-skusyjne rozpo

częła Czytelnia Akademicką odczytem  ks. 
kan. D ziędzielew icza p. t. „W ażn e zadania 
m łodzieży akademickiej44. W obec zupełnie 
swoistego zabarwienia Czytelni Akademickiej 
jest ..dyskusyjność44 tych w ieczorów  równie 
pustą formułą, jak wolność słowa na nich. Tak 
autorytet prelegenta, jak pełna skupionej ado- 
racyi atmosfera wyklucza dyskusye w e w ła- 
śc!wem  tego słowa znaczeniu „Rom a locuta, 
causa finita44.

Pow iedziała zaś ta ..Roma44 1 zeczy  tak 
niesłychane, że chwilami godzi się pytać : Kto

w ięc namiętność ludzka nieuchwytności dążeń 
Tęsknota za spełnieniem nie była miłością je
no nienawistną żądzą, grzechem  przeciwko so 
bie popełnionym. Ci w szyscy  bezwątpienja 
mocni ludzie spalali sw ą energie na to, ny tenr 
łacniej popaść w zagiibę. Celowość rezysery . 
W ysockiej sprawiła, że, mimo iż poszczególne 
role niezbyt odpowiednich m iały w ykonaw 
ców. całość była  zwarta i żadnym 'n ie rażąca 
rozdźwiękiem .

Ne p ierwszy plan wysunęły się pp. Solska 
(K inga) i W ysocka-(Renata ). W ysocka wprost 
niesamowicie sym bolizowała walkę duszy 

ludzkiej, niewidzącemi oczym a szukającej 
ćróg  do celu. W szak to Renata jedna tylko 
podświadomie, po w izyonersku w yczu w a znh 
czenie Miasta a jednak ona to właśnie jest in
spirującym czynnikiem zaguby. —  Solska bar
dzo subtelnie w ycien iow ała  przemianę, jaka 
następuje w  K indze■ pod w pływ em  doznanej 
k rzyw d y  i upokorzenia. —  Obu książąt od
tw orzy li: Chaberski (Leszek ) i 3ay-R ydzew - 
ski (M śęisław ). /„którzy ci, Idąc zresztą po
słusznie za wskazówkam i reżyserki, odegrali 
swe role starannie, jednakże ujęcie obu posta
ci było  zbyt płaskie, i właśnie wskutek zupeł
nego poddania się wskazówkom  za mało w e
wnętrznie wyczute. Raziła  ponadto nieco nie- 
m.ła maniera głosow a Rydzewskiego i niezu
pełnie odpowiednie warunki zewnętrzne Ĉ faa- 
berskiega

Dekoracye Drabika, a zw łaszcza tło przed 
stawiające fragmenty szczytow e Miasta, pod
nosiły symbolizm sztuki

J. Styc*.
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Jutro 2. b, m. P R E M K R A
DaCZIIOSCl w  K o p a m i ku i w  M arysieńce

ŻEBRACZKA ZE STAMBUŁU
(o m ów i? 0  kim ? Do kogo?  Stów, jakie ron  
padły, nie powstydziłby się demagog wśród 
krańcowo rozpalonej atm osfery w iecow ej. A  
to był przecież „w ieczór dyskusyjny1*.

Pow iedzia ł prelegent na niedawnym w ie 
cu wileńskim: „nie m ożem y iść za człow ie
kiem, który ma trzy  o jczyzn y ; małą - L itwę, 
większą —  Polskę i największą —  jakąś mię
dzynarodówkę11. Odnosiło się to do Naczelnika 
Państwa, którego osoba była w ów czas przed
miotem szuzegóŁtiełjo zainteresowania prele
genta. W  Czytelni Akademickiej zarzuty ule
gają generallzacyi. W inowajcam i są „ludzie 
wschodu11. Są to m ieszkańcy b. Kongresówki, 
czy  tętnicy Dostojewskiego i degeneraci. Oto 
„ipsise Ima verba“ r

„W arszrw a i Kongresówka to Moskale, 
po polsku mówiący. W arszawa nie wchłania 
geniusza naszego narodu, oni nie znają na
szych wieszczów, oni czyhają tylko Dostojew
skiego i Innych wschodnich pisarzv. W  W ar
szawie niema ducha narodowego i nic się po 
niej nie spodziewamy. Nasz Sejm, to parodya 
'parlamentu 1 ośmieszenie się przed Europa. 
•Więc ta hańba, ten ból, nieci! będzie lekcyą 
dla lwowskiej narodowej młodzieży akademi
ckiej*.

M ów iąc o „ludziach wschodu11, dla któ
rych niemasz miejsca w  Polsce, zapomniał 
ks. kanonik o wielu rzeczach.

Ten W schód daje Polsce Kościuszkę, Rej
tana, Syrokom lę, 'M ickiewicza. „'Ludzie wscho 
du11 w  63-cim roku tw orzą  tajne polskie zw ią 
zk i. w ojskowe w  Petersburgu, przedzierają się 
do powstańców 1 Mą na Sybir. „Ludzie wscho
du 11 w  powstaniu Styczniowem  najdłużej na 
Żmujdzl opierają się Moskalom. „Ludzie 
wschodu11 przechodzą gehennę prześladowań 
M uraw jewsk ch. W arszawa —  ognisko ,Ju- 

• dzi wschodu11 —  przez długie lata stacza cichą 
walkę z rusyfikacyą i caratem. Dzieci „ludzi 
wschodu", uczniowie szkół wileńskich, zakła
dają w  tych szkołach rosyjskich tajne kółka 
polskie samokształceniom e i cierpi i za  to ka
ry . „Ludzie wschodu11 urządzają zamachy na 
carskich siepaczy i zapęłniaja w ięzienia za 
polskie prace ośw iatowe. „Ludzie wschodu"—  
polska m łodzież akademicka w  Ptótrogrodzie 
—  zakłada „Sokoła11, „Po lską M acierz Szkol
ną11, „L ln iw ersytet Lu dow y11, idzie do koszar 
gw ardyi, fabryk Putitowa i niesie polską ksią
żkę, polską kulturę i hasło walki z caratem. 
I ci żołnierze m 1 dyi, zdeprawowani przez 
„ludzi wschodu11 wracają do Królestwa w  r. 
1905-tym, pj zaprowadzają akcyę walki o pol
ski język  w  gminach. „Ludzie wschodu11 od 
jPiotrogrodu aż do W ładyw ostoku  zakładają 
w  każdem mieście unrw ersyteckiem stow arzy
szenia polskie dobroczynne, ośw iatow e i kul
turalne. W  Charbinie nawet wychudzi polska 
gazeta. „Ludzie wschodu11 na w ieść o legio
nach w  Galicyi przekradają się przez granicę, 
jadąc aż z  Piotrogrodu. „Ludzie wschodu11 z 
gen. Hallerem przebijają się przez całą Rosyę 
1 tw orzą  „M urm ańczyków 11. „Ludzie wscho
du" na zew  gen. Powbór-M uśm ckiego tw orzą 
leg iony polskie. „Ludzie wschodu11 pod wodzą 
■typowego „cz łow ieka  wschodu11 (bo nawet 
;wtedv źle m ów iącego po polsku) gen. Że ligow 
skiego przebijają się z  „dziką d yw izyą 11 przez 
pałą Rosyę do Polski. „Ludzie wschodu11 w  
(W arszawie i Kongresówce przez kilka godzin 
odbierają W arszaw ę i Królestwo Polskie 
Niemcom. „Ludzie wschodu11 tłumnie wstępu
ją, często nawet nie znając polskiego języka 
do pułków ułańskich, do litewskn-białoruskiej 
dyw izy i. C i „ludzie wschodu11 z tejże lH.-biał. 
dywizyl zdobyw ają  Radzym in 1 ocalają W ar- 
Szawę. —  A le to w szystko są drobnostki. Lu

dzie ci są i muszą być potępieni, bo —  ks. 
D ziędzielew icz ich potępia.

W końcu następuje w ezw an ie —  dziw ne: 
do krw aw ej walki (? ),  w  której m łodzież a- 
kademicka ma ledz pokotem ('.), aby sobie 
zdobyć sławę u przyszłych pokoleń. Z kimże 
ten bój aż k rw a w y?  C zy  z „ludźmi wscho
du11? Z „królew iakam i11 ?

Wtajemniczeni tw ierdzą, że  z księdza 
Dziędziełew ioza ma być m ateryal na pusła. I 
on podobno w  to w ierzy . A  zatem pow odze
nia w  nowej kanrerze! S iejcież sobie i pielę
gnujcie antagonizm m iędzy prowincyam i Pań
stwa, podżegajcie K rólestwo na Małopolskę, 
Małopołskę na Królestwo, m łodzież uczcie 
szczytnych zasad etyki fanatyzmu i tępienia 
się, a w szystko będzie dobrze.

Mniej, zdaje się, dobrze będzie z C zyte l
nią Akademicką po tak szczęśliw ie dobranym 
początku.
IIIIB iB llIiiraM — M B —

Organizacya. sfer 
pracujących umysłowo.

LWów, 1. gradma.
Pon iew aż inteligencya byw a  zw yk le  w  

w szelkiego rodzaju zarządzeniach stałe po
krzywdzona, powstała w  szczupłem gronie 
profesorów  m yśl zorganizowania ludzi, pra
cujących umysłowo, by dla nich w yw a lczyć  
jakieś stanowisko w  społeczeństwie. N ie idzie 
tu w  tym  wypadku o dobra materyalne, lecz o 
podźwignięcie inteligencyi z upadku przez u- 
przystępnienie jej środków naukowych i kul
turalnych. W czora j odbyło się pierwsze ze
branie, na które przybyli reprezentanci stowa
rzyszeń naukowych i kulturalnych, delegaci 
Zw iązków  i zrzeszeń, profesorowie U niwer
sytetu, naczelnicy w ładz i szefow ie różnych 
instytucyi.

Obrady zagaił dr. Tifl. W  przemówieniu 
swem zaznaczył mówca, iż koniecznie jest po
trzebna organizacya, fctóraby objęła wspólna ak
cyę celem poprawy stosunków sfer pracujących 
umysłowo.

Po  wyborze przewodniczącego, na którego 
powołano prof. dr. TiJla, zabrało glos Wika osób. 
jak np. dr. Dembowski, R. Korzeniowski prez. 

i Czerwjiński, red/ Fryling, prof. da . Zagajewski, 
I Skwarczyński, dr. Blumenfeld, R. Bańkowski. —  
j Imieniem Związku Centrali samopomocy akade- 
i middeó przemów ił p. Tyszkowski, Txxfkreślając, 
że młodzież akademicka, ta przyszła warstwa ki- 
teEgeocyi, jttó zorganizowała sflę, -wita radośnie 
nową organizacyę i orosi, aby i młodzież akade
micką wciągnięto do tej orgamizacyi.

Wkońcu uchwalono wybrać komitet, złożony 
z 12 osób, któryby wypracował wnioski w  spra
wie organizacyi. ,W skład komitetu weszli: Mała- 
czyński, Bańkowsk', Korzeniowski, dr. Blumen
feld, dr. Makarewicz, dr. Raczyński, Lubomirska, 
Magdówna, Tyszkowski, dr. Papee, dr. Zagajew
ski i prof. dr. TUL

Na tem obrady zakończono.

B R O N I U  A .  i
REPERTUAR T E A T R Ó W  MlEISKTCH. 

Teatr W ie lk i:
W e czwartek 1. grudnia o godz. 3*10 pop. U- 

roczysta Akademia listopadowa, urządzona sta
raniem Młodzieży Akademickiej.

W e czwartek 1. giudnia o godz. T30 „One- 
gńi" opera w  4 aktach Czajkowskiego.

Teatr Mały:
W e czwartek 1. grudnia o godz. 7*30 „Nina"

i r,::hr1;a w 4 akiach L. Kampła,

Te**r Nowości
W e czwartek 1. grudnia o godz. 7*30 wlecz, 

j j r t a h l  walc" operetka w 3 aktach Dl Straussa,
Repertuar Bam*sU iwowskH,
Gościnne występy N. Burskiej, H. Ordonów

ny, fi. Lerche, Staruszkiewtcza, Wbtdheima, 
Rentgena i ikiuych.

1) Dział koncertowy. ,
2) „Hotel pod wielory bem“, rewia w  2 aktach,
Repertuar Teatru Ht-art, „UL“, uL OssolhW

skich 10.
1) Część koncertowa z udziałem py. Ardel, 

Tronem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mlrskie- 
ro, Wadim,kiego i In. 2) Rycerz pi/emysłn", 
ssddc sparafrazował Rujv.iL 3) „Wysoka gość" 
żart sceniczny Brouowv4dego.

Początek o. godz. 8 wieczo"&x.

Lw ów, L  grudnia.
Z teatru „Bagatela". Wesoła barwna, dosko«

nale wyreżyserowana rewia-groteska w  2 aktach 
pt. „Hotel pod wielorybem1' cieszy się c&r&nmem 
powodzeniem, czego dowodem jest co (łnta rozbą 
wioną widownia, apiandnjgea z zapałem każdy 
numer muzyczny 5 domagająca się bisów. (Wszys
cy artyści biorący udział w  rewfl grają eon aroo- 
re, w  doskonałem tempie więc niewiadomo, komu 
przyznać palmę pierwszeństwa, czy doskonałej 
parze Kounów, Władh-ekna i Rentgena, czy prze
miłej Burskiej, czy  najmilszemu z malenskich Ka- 
midskiemu. „Hotel pod wielorybem11 posiada 
wszystkie warunki, ażeby się utrzymać długo na 

I afiszu.
W ieczór Kazimiery Fychterówny odbrtdzie 

się w  piątek, 2. bum, w  sali Towarzystwa Muzycz
nego. Artystka, mistrzyni słowa polskiego, wyko
na program w  części pierwszej poświęcony poezyl 
romantycznej z  przewagą utworów Norwida. — 
Część II programu obejmuje fragmenty z „Chło
pów" Reymonta 1 „Salome" Kasp-o srtcza. iW czę
ści III Ry< hterówna wygłosi utwory ^najmłod
szych". W ieczór obudził w  szerokSch sferach ;po» 
bliczności niezwykłe zainteresowanie.

Griinbaumowie znów pod kłączem. Dr. Ar
nold I Bernard Oriinbaimowie na 
władz zostali ponownie aresztowani I cdsttwietd 
do aresztów przy ul. Kazimierzowskiej.

Rejestracyacyn ostemplowani* 
tytułów długu przedwojennego Au* 
s t r y i  i W igier.

Lwów, 1. grudnia.
Lwowska izba Skarbowa komunikuje: Na

mocy upoważnienia Ministerstwa skarbu prze
dłużyłem ostateczny termin zarejestrowania i o- 
stemplowania tytułów długu przedwojennego Au- 
stryi i Węgier włącznie po dzień 5-go grudnia 
1921 r. Miejscami rejestracyi pozostaję nadal 
Krajowa Kasa skarbowa we Lwowie, filialna Ka- 
sa krajowa w Krakowie, wszystkie Urzędy po
datkowe Małopolski i Śiąska Cieszyńskiego, ora* 
wszystkie Oddziały Polskiej Kraj. Kasy Pożycz
kowej. Urzędy te i instytucye będę równocześ
nie obok Izby skarbowej w Krakowie (ul. Helz- 
lów) i w eLw r-wie, (Odd. III a/2, pl. św.Ducha 1, 
II. p., biuro Nr. i>3), tudzież Dyrekcya skarbu 
w Cieszynie, udzielać stronom wszelkich potrzeb
nych ustnych informaeyi.

Postępująca stabilizacya marki polskiej —  
przewyższającej wartością austryacką koronę —  
starczyć winna za najsilniejszy bodziec do bez
zwłocznej rejestracyi, korzystnej dla stron i po
żądanej dla Skarbu Państwa. Zaznaczam przy- 
tem, ~e efekta terminowo ńie zarejestrowane, 
ulegną bezwarunkowo nieodwołalnej konfiskacie 
Prezes: 3ueno.

TOWAROWA GIEŁDA KOPENHASKA.
Kopenhaski Oddział finny Lambert 1 

Krzysiak nadsyła nam następujące spra
wozdanie z ostatniego tygodnia:

Kopenhaga, w listopadzie.
Zboże: Rynek słabo ożywiony. Ceny żyta 1 

ktńntrudzy sSnie utrzymane. Notowano aa łOO kg.
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franko vagon: Pszenica: 128 funt boL Kor. 22.75
do 23,00, 130 funt hol. Kor. 23,00—23.25. Żyto: 
122 funt hol. Kor. 24,00-^24,25, 124 hau. hol
24,75— 25.00. Jęczmień: 2/rd: 116 funt hoL Kor. 
22,J0— 23J50, 118 funt hoL Kor. 23,75 - 34,75. 
Jęczmień: Ord: 110 funt holend. Kor.
23,50—24,00, 112 funt hoL Kor. 24,00— 24,50.
Owies: 86 funt. hoL Kor. 21,00 -21*25. 90 funt hot 
Kor. 212,00—22,50. Knkuruc eh: Północno-amery-
kańska Mixed Kor. 17,5u, La Plata 18,00 per 100 
klgr. Masło: Kor. 495 per 100 kg. Jaja; Koope
ratywa „Dansik Andels Agexpórt“ płaci za ś? ieic 
(aia Kor. 5,30 per kg. plus fracht Notowanie ryn
kowe było: Kor. 6,30— 6,40 za 20 sztuk. Wie
przowina : Hala mięsna notuje: prima świnie Kor, 
2,15—2,30 per kg. bitej wagi łącznie z głową i no

ru n i Kartofle: Notowanie rynkowe per 100 kg. 
Kor. 8,00— 10,00.

Oficyalne sprawozdanie z fcopcdrasklego tar
ga bydłem podaje: przyprowadzono 1192 sztuk 
hydk i 930 cieląt Ceny w cerach per pół kg. ty - 
wcj wagi: Krowy 1 wcly 1. sorty oere 48— 52 2. 
sorty oere 38— 44. 3 sorty oere 30—35. jałowi!: 
1. sorty oere 34— 40, 2. sorty oere 26— 30, 3. sor
ty oere 20—24. Starsze krowy 1. sorty oere 20 
do 33, 2. sorty oere 18- 24, 3. sorty oere 14—.16. 
Byiki: 1. sorty oere 32— 35, 2. sorty oere 24— 28, 
3. sorty oere 20— 22. Bydło wybrakowane z ł 
Lztukę Kur. 50— 80. Cielęta 1. sorty oere 125 de 
135, 2. sorty oere 65—75, 3- sorty oere 40— 50.

Cena per pól kg. bitej wagi łącznie z odpad
kami.

KRONIKA SPORTOWA.

Przed białym sezonem.
Hlstcrya nart. _  Szkoły norweskie 1 alpejskie. —  Staropolskie

przedwojenne.'

(Korespoodencya własna 

I.
Zakopane, w  Ił1 „opadzie.

Historya nart sięga czasów bardzo dawnych.
IFoshtgJwano słj nimi' na północy w  Norwegii 1 
Faniandyi. Stanowiły one od wieków bardzo roz
powszechniony w owych krajach środek tołoamo- 
cyi po olbrzymich, tray czwarte roku zalegają
cych ziemię zaspach śnieżnych, parometrowej nie 
raz głębokości, umożliwiając mieszkańcom rozrzu 
conych daleko od siebie po fińskich tundrach i 
górach norweskich osad i miasteczek wzajemną 
fcomunlkacyę.

Pomysłowość ktdowa skonstruowała przy
rząd genialny wnrost w  swej prostocie i precyzyj 
ności —  dwie wąskie a długie deseczki, umocowa 
be do podeszew butów, zakrzywione u przodu a 
Wystrugane z drzewa jasionowego lub norwes
kiej nyfcori. Używane początkowo jako „śniegoła- 
ty 1', ułatwiające chłopkom norweskim, myśliwym 
a nawet małym dzieciom uczęszczającym do 
szkół, nk-z-miamie nieraz odległych, brodzeińe 
w głębokich wydm-ch śnieżnych —  stały się z 
czasem instrumentem niesłychanie zwrotnym, na
dającym się do uzyskiwania dużej chyżości i ła
twego, przy pewnej wprawie, kierowania.

Zwłaszcza w  górach norweskich narty oka
zały się przyrządem wprost niezrównanym. Po
chyłość Ąwczy górskich, powodująca bieg bar
dzo chyży, wymagała oczywiście stosowania ró
wnie szybkich, dziesiątkami lat emphyoznej prafc 
tyki wykombinowanych zwrotów i poruszeń. Po
wstała zwolna precyzyjna, doskonała technika 
norweska — uchodząca do dziś dnia jeszcze za o- 
watni wyraz sportu narciarskiego.

W  środkowej Eurooie pierwszy począł uży
wać nart w  Alpach Mateusz Zdarsky z Lflknfcl- 
du (w drugiej .połowie ubiegłego wieku). (Ponie
waż jednak technika norweska, operująca w  tere
nach przedewszystKiem pagórkowatych, niezbyt 
stromych i przepaścistych wydała mu się w  za
stosowaniu do wysokogórskich terenów alpej
skich zbyt ryzykowną, wynalazł nowy sposób 
przytwierdzania nart do obuwia oraz wypraco
wał na wzorach norweskich kombinowane zwro
ty i ewolucye, zdaniem jego lepiej nadające się 
do jazdy narciarskiej w  Alpach.

W  ten sposób powstała obok starej krdowej 
^zkoły norweskiej11 nowa .,śzlooła alpe:ska” Zdar 
slcy ego —  ciężka, nieefektowna, mi-ioj estetycz
na, ale bez kwestyi łatwiejsza. Wśród powodzi 
późniejszych, licznych szkół 1 wiązań norwes
kich, ulepszanie których stało się ostatnim] czasy 
formalną manią w  Niemczech — . wyróżnić nale
ży system Georga BPgerrego, znakomitego nar
ciarza i alpinisty z Bregrncyi, który w  szkole 
swojej, szeroko, dziś rozpowszechnionej, połą
czył wiele zalet teoiyi alpejskiej z dawną, klasy
czną metodą Norwegów.

U ttar w Polsce używano również nar+ doSć 
dawno jako lokomocyi na Białej Rusi i w  Karpa
tach gorgańslrici, «  eten trtakz? wzmianki kro

łyże. —  Nasze narciarstwo

..Gazety Wieczornej").

nikarskle z XVII-go wieku. Nazywano je w  Jado
wem narzeczu „łyżami". Jako sport jednakie roz 
poczynają się one rozpowszechniać u nas dopiero 
z końcem ubiegłego wieku.

Łnauguracyą niejako polskiego narciarstwa 
było założenie przed kilkunastu łaty we Lwowie 
„KarpaeUego Towarzystwa Narciarzy", które w 
krótkim czasie rozwinęło bardzo owocną działal
ność na terenie Małopolski, popularyzując narty 
w szerokich warst wach społeczeństwa. W  ostat
nich latach przed wojną ruch narciarski święcił 
prawdziwie iiyumfy —  projekcyjne czwartki 
K. T. N. gromadziły co tygodnia tłumy narciarzy 
w  salach Towarzystwa we Lwowie, co soboty 
kursowały w  stronę Karpat specyalne w«zy spor 
towe, urządzono z marnej wioszczyny górskiej 
przy Ławocznem nową miejscowość dla sportów 
zimowych (Sławsko) z płeknem ptętrowem schrc 
niskiem, przeprowadzono dziesiątki na europej
ską skalę postawionych kursów oraz zu iedzono 
w rozlicznych wycieczkach zimowych setki kilo
metrów łańcucha karpackiego od BeskWów po Al 
py KeKrnenskie w Rumunii.

W  międzyczasie powstały nowe towarzy
stwa narciarskie. Sekcya krakowska Kaip. Tow. 
Narciarzy wyodrębniła się w  Tatrzańskie Tow. 
Narciarzy w  Kraku w.ic, zraza pod kierownictwem 
dra W . Goetla, później i do dziś dnia kierowane 
przez znakomitego narcanza j działacza sporto
wego inż. A. Bobkowskiego. Towarzystwo Ta
trzańskie utworzyło również u siebie specyatoą 
sekcyę narciarską, działającą początkowo jako 
Zakopiański Oddział Narciarzy, piócz tego Akaób 
mlcki Klub Turystyczny ze Lwowa i Krakowski 
Akadfcmięfcl Związek Soortowy, powołały do ży
cia samoistne sekeye narciarskie.

W  ten sposób działało m  terenie Małopolski 
pięć mniej lub więcej ruchliwych Towarzystw, a 
pracy ićh zawdzięczać należy, le poziom naszego 
narciarstwa przed wojną, z wyjątkiem skoku, 
stał na wysokości iście europejskiej.

Dr. K. S.— T.

toj  afla, przywiezioną z zarządu więzień na .P a 
wiaku* w Warsz 'wie, skąd. przed kilku dniami, 
jak już donosiliśmy, zbiegło 7 niebezpiecznych 
bandytów. Na wskezanem miejscu organa śledcze 
przesłuchały wójta oraz członków rady gminnej. 
Wszyscy jednogłośnie stwierdzili, ie  jeden z ban
dytów przebywa w tej wsi, którego odIs zgadza 
sżę w zupełność' z rysopisem, podanym przez 
dzienniki i fotografią, przywiezioną z Pawiaku.

Dotąd owego osobnika nie zdołano przy
trzymać, jednakże natęży żywić nadzieję, ie  or
gana śledcze wytężą wszystkie siły, aby spraw- 
ców ująć.

Przesłuchani w dalszym ciągu w Krakowie 
świadkowie twierdzą, że jednym ze sprawców 
mordu jest aresztowany onegdaj osobnik, w któ
rym Stemowa rozpoznała jednego ze sprawców 
morderstwa.

Na skutek ogłoszonej nagrody w wyockoścf 
dwóch milionów marek za wykrycie sprawców 
morderstwa napłynął w dniu wczorajszym do 
prowadzącego śledztwa dr. Gebhardta szereg li
stów z pewnymi szczegółami, które mogą napro
wadzić w krótkim czasie na nowe ślady zbro
dniarzy.

O G ŁO SZEN IE .
Nadleśnictwo Kuty przeprowadza 6. grudnia 

1921 rozprawę ofertową na sprzedaż 360 m* dę
biny materyałowej, wyrobionej i około 1800 m* 
dębiry materyałowej na pniu.

Bliisze szczegóły i warunki w Zarządzie 
okręgowym lasów państwowych. 4057

OGŁOSZENIA
P O S A D Y  I PR ACE

Koncypienta z praktyką poszukuje adw kat Dr. Ei- 
singer w Kcmarnie. 609

.Adwokat Wiesenberg w Kałuszu, poszukuje koucy- 
[ients rutynowanego pod bardzo korzystnymi wa
runkami. zaraz. 581

M IE SZK A N IA , LO K A LE , SK LEPY

Lokalu mogącego pomieścić zakład mechaniczny z ga
rażem, poszukuję. Zgłoszenia listowne „Record* io  
nam. .Gazety Wieczornej*. 522

Odnajmę duży, frontowy, z komf :rti n umeblowany 
pokój w  śródmieścia przy solidnej rodzinie tylko za
możnym. Zgłoszenia listowne do Administracyi pod 
.Gozdawa*. 514

KUSPS^O, S M £ Z S 9 J ^ « Z A U U J  I  J

SlO ItlOl góW pola koło Lwowa blisko sta yi kolejowej 
z budynkami 1 inwentarzem martwym, korzystnie da 
sprzeidjnia. Wiadomość: Lwów, Vagilcwicza 5, II. o., 
Biuro. 62*

Szafę i kosz z kory sprzedam. Wiadomość: ulica M|- 
ckicwicza 4, I. p. JG,

W pość go za zbradntarz^m; 
z banku „Hermes* w Krekawie.

Organa śledcze wpadły ną pewne ślady. —  
Sa mochodarni ną wieś. —  Osobnika nie 
zdołano odnaleźć. —  W  jednym z areszto
wanych rozpoznała Stemowa uczestnika 
W mordzie. —  Szereg listów napływa do 

dyrnkcyi poLcyi.
Kraków, 39. listopada.

Śledztwo w sprawie morderstwa, popełnio
nego w kantorze przy ul. Dietlowskśej postąpiło 
wczoraj o tyle naprzód, że organa śledcze wpa
dły na pewne ślady zbrodniarzy.

Wczoraj inspektorowie policyi krakowskiej 
udali się samochodem do jednej z okolicznych 
wsi, gdzie przebywał ostatnimi dniami jakiś czło
wiek, którego rysopis zgadza się z rysopisem, 
podanym przez świadków morderstwa oraz fo-

Kamiei.Ic i dwupiętre wa do spredana Polakowi ka
tolikowi. Wiad ro^ść: kancelarya adwokata Mochna
ckiego, ul, Grodzickich !. 4, od 4—Ó. Pośrednictwo 
w y k l u c z o n e . 577

TOW ARY kolonialne po najniższych cenach po
leca HGi " A m BER 8 pi. Bernardyński,

w miejskiej Hali targowo'. 4T18

Potrzebuję 100 wagonów prima bukowego drzewc o- 
uałowego. Dostawa grudzień. Loco Drohobycz. Oferty 
Chmielewski. Drohobycz, Wójtowski góra 21. 552

Oryginalna makata buczacka na sprzauaż, Zybnrcie «i- 
cza 8, L p. od 1—2, 583

Kamienie młyńskie. Walce, ńaspry. Pytla, Elewatory 
dostarcza beazwłocznie „P IL O T * Lwów, Batorego 4.

51 i

Kamienie mlyńsKie, walce, kaspry. gazq, tarbiny, trans- 
misye. lokomobila, motory, pompy — poleca „Pilot*. 
Batorego 4. 23 i 'i

Pasy, motory, lokomobila, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewi, pompy — poleca „Pilot*, Batorego 
I. 4. 2122

Tokarn ie, Strugarki, heblarki, pryzerki, wiertarki, mo
tory, lokomobile, pompy Wortingtops, Dolecą .Pilot*, 
Lwów, Batorego 4. 2321
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Cyrkle Richt-rs, komplet Xf. kapią. Herald, Lwów, Sa
piehy 43. 6i 1

tlały dwuosobowy samochód w biegu prawie nowy, 
sprzedam. Ogłąd aąć garaż Trandy. 615

iv skrzyniach po 50 kg. dostar
cza tylko hurtownie

Polstis Twarz. M \ m
Kraków, Sławkowska i.

Filia wr.T Lwowie: 4059

u l  Kołłątaja 8.
N a j s K u t a c z n i e j s z y  ś r o d e K  prze
ciwko osłabieniu i wycieńczaniu organizmu, 
■iumooy, małokrwistości (anemii), brakowi 
apetytu, x l1 m.' trawieniu itp. P  C U Ł K 1  

i S t i O T W Ó R C Z E  wyrobu Lab. Farm. 
Apt. KOWALSKI w Warszawie, Miodowa 1. 123$?
Skutek wprost zdu ewający ujawnia się już po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i sk’adach aptece. 
Hurtowo* sprzedaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wsch. 
Mai'-polsko f. .Ozon". Hurtownia materyałów aptecznych 
Larów, Kołtąis a 8, również hurtowo dc nabycia P. Mi* 

kolasch i Ska i Apt. Zwiąż. J/ytw. Hacdl. Farm.

BsszHi ielaue
p o c y n K o w a n e  

nowe o pojemności 200 litrów z 
dostawą natychmiastową dostarcza 
Polskie Towtorz. Handlowe S. Akc. 

KraKów, SlawKowsKa 1 4057

ŁMine dli Stowarzyszę*,
konsumów i komitetów zabawowych. Hurtownia win 
| Wudek Franciszka Moszkowicza we Lwowie, ul. Kol 
lątjja 2, oddaje Stowarzyszeniom, konsumom i komite 
tom na wieczorki, zabawy i ranty trnnki i napoje wszel 
siego rodzaju W kom is po cenach konkurencyjnych

564

CUKIERNIA
E D W A R D A  D U D E K A
Lwów, Pynek 27 (obok firmy WP. Winklera) 
poleca znane z dobroci H E R B A TN IK I, C IASTA, 
CUKRY, T O R T Y  — tamże'są u , nabycia pier

niki i woreczki na 5iv. Mikołaja. 529

Poszukują
Kupni tartaKów w Małopolsce, Leon 
friedmann, Drohobycz, Maryacka 12.

4037

EEiitysta Br. UMOflMl ord. od 9—6. Lwów, 
plac Halicki 7/11.

Mężczyzua około lat 49 z akademickiem wykształce
niem, z bardzo dobrej ro tz r»y, na poważnem stano
wisk o, przystąpi jako wspólnik do interesu lub przed
siębiorstwa dobrze prospernjącegn. z kapitałem kil
ku milionowym, ja co też współpracą. Zgłoszenia pod
„Spólnik* do Adm. „Gaz. Wiecz.* 584

Kapelusze Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony 
Pierwsz , Krajowa Fabryk* Kapeluszy, Rudolfa Neu- 
w iłta, Lwów, Balonowa 3. 1813

SPRZEDAM
Kamienicę w Drohobyczu z wielkim ogrodem  
i uboczaemi ubikacy imi, położoną blisko 
rynku. Leon Friedmann, Drohobycz, 'ulica 

Maryacka 12. 4036

Baferye „TYTAN
i linii

po cenach fabrycznych poleca 3999

D. Gottlieb,
Lw1w, Krakowska 27.

MIÓD
dostarcza tylEo hurtownie

Ptt Tshł lilie
Kraików, Sławkowska l

Filia  we Lwowie: 4058

ul. Kołłątaja 8*
mu. aarnwiT jw yguiMiHłi

im
Polaka z odpowiednim kapitałem dla 
założenia DRUKARNI w wielkiem pol
akiem mieście. Posiadam koncesyę i 
własny lokal, włożę również gotówkę. 
Klientela -apewniona. Dla fachowca 
byłaby do objęcia cosada kierownika. 
Zgłoszenia pod „S ZYB K I OBRÓ T", 
d~> Tov arz. Akc. „REKLAMA POL
SKA, Lwów, ul. Romanowicza 10.

532

Okazyjnie do sprzedania

NDTORY elektryczne
1 motor 110 Voh prąd zmienny 1 H ° .  Siemens 
1 motor 110 Volt prąd zmienny 3'5 HP. A. E. G. 
1 motor 110 Volt prąd zmienny 10 HP. Berg- 

mann.
9 motorów 110/220 Volt prąd zmienny 3— 9*5 

Elin.

ideo skład Kraków* 
C E N T R A L N Y  Z A K Ł A D

Kraków, ul. Sługa I. i , 4046

NAJLEPSZY KOKS
GÓRNOŚLĄSKI „ZABRZE'1

za 100 kg. z dostawą do. domu Mkp, 2350 
i W ĘC ilEL górnośląski pierwszej jakości 
za 100 felg. z dostawą do domu Mkp. 1750 

dostarcza w przeciągu dni kilku 4025

mmiii urn ipiitu
K . o p e r n i K a  1. 2 2 ,  I .  p

HIlitHIE
jadalną angielską w puszkach pc 2*27 i 
284 kg. po 12 puszek w s.crzyni tylko 

hurtownie dostarcza

Polsliis Tsian. Haidioie
Kralów, Sławkowska 1

Filia we Lwo<vie: . 4060

ul. Kołłątaja 8.
W sobotę dnia 10 grudnia 1921 r. odbędzie się 
w biurze Banku Zaliczkowego we Lwowie, przy 

ul. Hetmańskiej 1. 10 o godz. 5 po południu

Hi Mm UrnM? Holói
Bgtói 2ilitzkvEis eis L in ii
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr. peręką 

z następującym porzącikiem dziennym i
1) Sprawozdanie Dyrekcja % czynności  i  rąchna- 

ków za r«k  l&ii).
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek na. 

udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i zadum, 
ków za rok 1920.

3) Wniosek w  sprawie rozdziała czystego i js k ą  
wykazanego w bilansie zr rok 1920.

4) Wn osek na rozwiązanie stowarzyszenia i 
likwidacyę (§ 30 st).

5) Wybór likwidatorów (§ 41 ust.).
6) Sprawa zmiany firmy w  myśl żądania byłego 

rządu austryackiego.
7) Wystąpienie ze Związku stowarzyszeń zarobko

wych i gospodarczych (§ 48 stat.).
We Lwowie, dnia 29. listopada 1921.

Rada Nadzorcza Banku Zaliczkowego 
W2 Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką
Dr. Adam Kosiński Dr. Kazimierz Csam łk  

w. Prezes sekretarz
Uwada I. Uprawnieni do brania udziału w  Ogól

nych Zgromadzeniach są tyiko członkowie, którzy wpła
cili na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę ró
wnającą się najmniejszemu n dziełowi tj. 400 IZ. (23C M, &.) 
Za iegitymacyę służy książeczka udziałowa lub legity- 
maeyę, która zostanie wydaną p-na  Lłyrękcyę za zgło
szenie. >=ię uprawnionego członka.

Uwega II. Jeżeli na tein zgromadzeniu nic będzie 
dostatecznej ilości członków, potrzebnej do prawomo
cnych uchwał w  sprawach objętych porządkiem dzien
nym (§ 46 stat.) odbędzie się na croiu 2L. grudnia br. 
w tym sanryut lokalu, o godz. 5-tej wiecz. powtórna 
Walne Zgromadzenie, z tym samym porządkiem dziennym 
kt .re hei względu na liczbę obecnych poweźmie oduo 
śne u hwały. 403

S A lIIBAŻE  ruptu rowe.
Opaski prze
ciw obwisło
ści brzucha i 
t  p. Owijacze 

pończochy 
gumowe, prnatotn-ymacze —• 
moczniki gumewe ns dzień 
i do łóżka itd. Katalogi gratis.

L PUrak, Sambor i .
3963

SKŁAD 3 3 ! JANA LUDWIGA
z a lo z o u r  w  ro K u  1811 513

Większy transport win najlepszej jakości 
nadszedł. Bliższa wiadomość w Murze ul 
Wołyńska 1, 2 (koło Żółkiewskiej rogatki).

c l e  c ł i l E D a  „ M E S H . K . U B . Y *  c z y s t y ,  z d r o w y  i  t a n i .
Mało jest >re Lwowie iirm tr.k powszechnie znanych jak „Merkury*. — Przedsiębiorstwo, które przed wojną w bardzo trudnych warunkach poważyło się przystąpić de 
uzdrowienia stosunków w zakresie wypieku ehleba i podjąć konkurencyi z Chlebem morawskim, wskuti 'c zmienne; kolei wypadków zmasioaa -ostiło do og -śnieżenia 
Swych czynności i zeszło z rynku, wypiekając tyłku ehJeb dla wojsko. Obecnie wobec powrotu normalnych stosunków w handlu zbożem i wobec powstałej możności 
wypiekania znowu ehleba nie urzędowego, lecz istotnie zdrowego i czystego, rozpoczyna „Merkury* pracę na nowo. Zreorganizowana odpowiednio do dzisiejszych potrzeb 
w  formie^ Spółki akcyjnej fabryka podjęła już wy niek od dni kilku widać już na mi ście znane we Lwowie z przea wojny"wozy z napisem „Merkury*. N ewątpliwie chleb 
W wysokiej, naprawdę „przedwojennej* jakości Merkurego stanie się w najbliższych dniach ponownie nejpowszedniejs; ą i najulubień. ’ą m irlcą Lwowa. 4061

Nakładca „£>*UJ riuyt ej wydffwniczeT.
Drałkiaa SdóOU druk. J W  nL ScA oła  4,

[ Redaktor naczelny  JERZY, K O N A R S K I 
O dpow . ird A a to r: M A R Y A N  JVJvCHAJLaYL


